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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenum eraty:

W kraju: roczn ie  2 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop. 

D la  p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w ity “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Z a w iersz  g a rm o n to w y  lub  
jego  m ie jsc e  p ła c i  s ię  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m e ru  2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(C.  d.)

Od czasu założenia kaplicy marya- 
wickiej w W ilnie, zaczęła do nas napły­
wać korespondencya z różnych zakątków 
Litwy. Skarżą się w niej ludziska na 
ucisk i nadużycia księży i wzywają po­
mocy, pragnąc czemprędzej wydostać się 
z pod gniotącego jarzm a ich opieki.

„Upraszam Sz. Redakcyę, ażeby po­
dać do wiadomości naszą korespondencyę 
z Litwy gub. W ileńskiej o jednym  księ­
dzu, (nazwisko opuszczamy p. r.), ja k  on 
potrafił obdzierać, bo jego była natura 
jaszczurcza, a skóra wilcza. Ale się m iar­
ka przebrała. Do tego przyszło, że aż go 
wydalili do takiej parafii, że nie miał w y­
żywienia.

„Pewnego razu ten ksiądz wyjechał 
do jednego obywatela w karty  grać i w y­
grał 50 rubli. Jak  powracał, to było w no­
cy, to go furm an władował do rowu 
i dwóch księży z nim, i tak  się potłukł, 
że aż go cucili. .

„Opóźniło się trzy pary  młodych do

ślubu. Ksiądz wyszedł do nich i powiada: 
„A, parszywa szlachta, teraz daj po 15 
rubli, to ci dam ślub...“ Nawym yślał im, 
co tylko chciał i musieli zapłacić 45 ru ­
bli, i dopiero dał im ślub. On się nie py­
tał, skąd ty  weźmiesz, czy ty  ukradniesz, 
czy ty  zarobisz; skąd chcesz bierz, a da­
waj.

„Teraz posłyszeli, że przyjechali Ma- 
ryawici do W ilna, to zjeżdżają się na na­
radę, co z tem zrobić..."

Naradzają się księża prawowierni 
na Litwie, tak  samo ja k  się naradzali 
w Polsce, a ponieważ wszyscy rządzą się 
jednym  duchem — nienawiści wszystkiego 
co dobre i wzniosłe, przeto owoce tych 
narad są zupełnie jednakow e tam  co 
i tu. Tak samo prześladują maryawitów 
na Litwie ja k  i u  nas,—to samo beczenie, 
te same wymysły z ambony, ten  sam 
terror moralny. Tylko, że tam  na Litwie 
i Białej Rusi lud mniej uświadomiony, 
więcej ujarzmiony i biedny, a zatem 
i działalność księży większy tam  popłoch 
szerzy wśród zwolenników ruchu marya- 
wickiego. Świadczy o tem  list następu­
jący.

„Drodzy moi księża Maryawici! 
W pierwszych słowach mojego pisma:
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Niech będzie pochw alony Jezus C hry ­
stus; i spodziew am  się łaskaw ej odpow ie­
dzi: Na w ieki w ieków  am en. Po o trzy ­
m aniu  kalendarza  i p ism a z redakcy i 
„M aryaw ity", czytałem  sam  co do w ie r­
sza; później daw ałem  ludziom  czytać — 
pojętnym , k tó rzy  także czytali i zaczęli 
zapisyw ać się ze m ną pod k ierunek  Ma- 
ryaw itów . Zebrało się sto cz ternaście  osób. 
Mówili: P isać od całej naszej wsi. Ale 
k iedy  przyszło w ysłać list do redakcy i 
i urządzić kaplicę, to zatrw ożyli się. Mó­
w ią do mnie: Pisz do nich, może oni 
p rzy jadą do nas, to  w tenczas będziem  m y ­
śleć o urządzeniu  kaplicy. A  to  w szystko 
stało  się z tego, że k toś doniósł n a ­
szem u księdzu, że ja  o trzym uję gazety  
m aryaw ickie, i wszczęły się g rzm oty— 
w dzień św S tanisław a raz, d rug i raz na 
Zielone Św iątki. A teraz ju ż  co niedziela 
krzyczy, co n iech Bóg bronj. N aw et j e ­
dnej niedzieli mówił z am bony: „Przyje- 
dzie k  w am  ksiądz M aryaw ita, kozioł, 
sohłasny w y na he ta?“ Trzy razy pytał 
się. Jako  lud  kapłanom  n igdy  nic nie od­
powiadał, to i w tenczas an i słowa. To 
on ze złością zaczął rzucać jak ie ś  r k sią­
żeczki na  lud z am bony.

„Ja z niecierpliw ością czekam  na 
M aryaw itów  z całą rodziną. J e s t  i m atka, 
m ająca 85 lat. No wiadomo, s ta ra  to 
i słaba. Posłałem  syna, aby przywiózł 
księdza z Św. S akram entem  jak o  do cho­
rej; to nie pojechał. Mówi: N iech spali te 
książki i przyj edzie do spowiedzi sam , to 
później pojadę. Lecz ja  nie m yślę, a cze­
kam  na M aryawitów.

„Podajcie nam  rękę, 0 0 . M aryawici, 
w ydźw ignijcie nas z pod k ie ru n k u  tych  
burzycieli, k tó rzy  pod osłoną biskupów  
i papieża obdzierają naszą nędzę i zacie­
m niają  nas ...“

Tak jęczy  pod ja rzm em  katolickiego 
k leru  lud białoruski i tak  w zywa pom ocy 
w sw ym  ucisku. Jed y n ie  żyw a w iara 
m ogła n a tch n ąć  te słow a proste i szczere. 
D la tej też w iary  —  prędzej może niż 
się spodziew ają — przyjdzie im Pan Jezus 
z pomocą i sam  obejm ie k ierunek  nad  ich

duszam i, a w ted y  sm u tek  w radość się 
obróci.

R uch w k ie ru n k u  M aryaw ityzm u 
p rzybiera na  L itw ie szerokie rozm iary.

„Proszę objaśnić — pisze pew ien ko ­
resp o n d en t z pow iatu  S łonim skiego— w j a ­
ki sposób m ożna zaprow adzić w naszych 
stronach  M aryaw ityzm . C hcielibyśm y w y­
sw obodzić się z pod opieki biskupiej, 
a służyć P an u  Jezusow i i M atce Jego  N aj­
św iętszej sw obodnie i praw dziw ie. Będę 
oczekiw ać niecierpliw ie odpowiedzi. Z osta­
ję  z najw yższym  szacunkiem  dla Związku 
M aryaw itów  i polecam  się Jego  błogosła­
w ieństw u."

C zytając te  k a rty  nieraz drżącą 
i n iew praw ną ręk ą  kreślone, ale pełne 
szczerości i w iary, m im ow oli p rzypom ina­
j ą  się słow a C hrystusa: „Podnoście
oczy wasze a przypatrzcie się krainom , 
że ju ż  białe są k u  ż n iw u ." x)

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

1 zagranicy.
Przewrót w Persyi. W alkę narodu  

z szachem  w P ersy i m ożna n a  razie u w a­
żać  ̂ za skończoną. K onsty tucyonaliści 
odnieśli zupełne zw ycięstw o i usiłu ją 
w porozum ieniu  z przedstaw icielam i Anglii 
i Rosyi przyw rócić ład  i porządek. P u ł­
kow nik  Lachów  pozostał dow ódcą brygady  
kozaków  perskich, ale pod bezpośrednim  
k ierunk iem  m in istra  w ojny. Szach Mo- 
ham ed Alp ra tu ją c  życie, zrzekł się tronu, 
pod naciskiem  posłów angielsk iego  i ro ­
syjskiego, k tó rzy  m u w ykazali, że abdy- 
kacya jeg o  s ta ła  się koniecznością poli­
tyczną, że nie może wcale liczyć na  w kro­
czenie do T eheranu  w ojsk rosyjskich. 
Szachem  został n ieletn i jeg o  syn  (14 lat) 
Achmed-M irza. O przyszłym  losie zdetro­
nizow anego szacha dotąd nic niewiadom o. 
K onsty tucyonaliści pozw alają m u udać 
się, gdzie tylko zechce i zapewnili m u 
bezpieczeństw o życia. Zgrom adzenie n a­
rodow e, złożone z najw yb itn ie jszych  człon­
ków parlam en tu  oraz przyw ódców  ruchu  
narodow ego i dowódców w ojsk— w ybrało 
n a  re g en ta  Azed-el-M ulka. Ś ipachdar zo-

b Jan. 4, 35.
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stał m in istrem  w ojny i g u b ern a to rem  Te­
heranu. R egen t Azed-el-M ulk je s t  jed n y m  
z najbardziej łub ianych  i pow ażanych lu ­
dzi w P ersy i i przy tern je s t  głow ą rodu 
królew skiego Kadżarów, z k tórego  pocho­
dzi obecna d y n asty a  perska. On jed en , 
nie p iastu jąc  żadnego u rzędu  m iał praw o 
siedzieć w obecności szacha.

Organizacya armii japońskiej .  Ja k  in ­
form uje A gencya W schodnia, pew ien ofi­
cer chiński, k tó ry  specyalnie studyow ał 
organizacyę arm ii japońsk ie j, dowodzi, że 
rząd jap o ń sk i zam ierza przysposobić a r­
mię, d w ukro tn ie  silniejszą od arm ii j a ­
pońskiej w okresie kam panii m an d żu r­
skiej. P lan  Japon ii obliczony je s t  n a  okres 
13-letni t. j . do r. 1023; w ro k u  tym  bo­
wiem  upływ a te rm in  25-letniej um ow y co 
do dzierżaw y P o rtu  A rtu ra , zaw artej m ię­
dzy C hinam i i R osyą a przejętej przez 
Japonię. Po upływ ie 13 la t Japon ia  p ra ­
gnie posiadać 1,200,000 żołnierzy. W  r. z. 
system  przysposabiania w ojsk  został zre­
form ow any. Obecnie ćw iczenia w ojsko­
we odbyw ają się praw ie zawsze n a  ró ­
w ninach. R ekruci jap o ń scy  są bardzo 
energicznie hartow ani. Zdaniem  w spom ­
nianego oficera, rząd  jap o ń sk i pragnie 
oswoić w ojsko z m etodam i w alki n a  ró ­
w ninach  m andżursk ich . Sztab głów ny 
i rząd za jm ują się zbadaniem  kw esty i, co 
zrobią R osya i C hiny w r. 1923? Jeżeli 
Chiny będą żądały zw ro tu  P o rtu  A rtu ra , 
i jeżeli Rosya będzie popierała to żądanie, 
wówczas D aleki W schód będzie areną 
ogrom nej w ojny, bo Japon ia  postanow iła 
zachować w szystkie owoce sw ych p ier­
wszych zw ycięstw .

Reorganizacya  ar tyleryi  francuskie j .  
Senat przyjął w redakcy i posłów pro jek t 
praw a o reorganizacyi arty lery i. W  o s ta ­
tecznej redakcy i p ro jek t u stanaw ia , że 
w skład każdego korpusu  arty lery jsk iego  
będą zaliczone trzy  pu łk i arty le ry i po­
towej.

Nowe okręty wojenne.  Na ostatn ich  
m anew rach m orskich  we F rancy i zwróciły 

, pow szechną uw agę cztery  nowe podw odne 
statk i— sw oją szybkością ruchów  i zdolno­
ścią d ługiego pozostaw ania pod wodą.

P lan  działań w ojennych był taki: 
17 dużych pancern ików  miało zaatakow ać 
tw ierdzę m orską C herbourg, k tó ra  dla 
obrony w ysłała 4 nowo zbudow ane okrę­
ty podw odne. I oto cztery  te s ta tk i za­
trzym ały całą flotyllę pancerników  na peł­
ne m m orzu, zkąd nie' w idać brzegów, 
uwięziły ją  n a  m iejscu, spostrzegając n a j­
mniejszy ru ch  przeciw nika i zaraz go 
atakując. N ajlepszy dowód, że nowego

ty p u  łodzie podw odne nie „ślepną“ ja k  
się dotychczas zdarzało. Celność ich po­
cisków  by ła  nadzw yczajna. W yrzuciły  48 
torped i żadna z n ich nie chybiła. G dyby 
to rpedy  były napełnione gazem , nie g i­
psem , to z całej eskadry  pancern ików  nicby 
nie zostało. Przez cały tydzień  pancern ik i 
ani razu  nie spostrzegły  sw ego nieprzy­
jacie la , ty lko  czasam i czuły uderzenia 
b laszanych  torped. Po każdem  tak iem  
uderzen iu  rzeczoznaw cy orzekali, czy p an ­
cern ik  uderzony w rzeczyw istej bitw ie 
m ógłby jeszcze trzym ać się n a  wodzie 
i walczyć, co oczywiście zależało od m iej­
sca, w k tó re torpeda uderzyła. Po sześciu 
dniach w alki pancern ik i uznały  się za 
zwyciężone, cofając się na  ocean. W  k ró ­
tk im  czasie w ynurzyły  się z w ody zw y­
cięskie s ta tk i pow itane salw am i. O bejrza­
no je  dokładnie. Nie znaleziono n a jm n ie j­
szego uszkodzenia. Z protokółów  p row a­
dzonych przekonano się, że w pew nych 
odstępach czasu w ysuw ały  się one z linii 
bojow ej, nab ierały  pom pam i pow ietrze 
i potem  w racały  N ocną porą podsuw ały  
się one pod pancern ik i tak  blizko, że się 
niem al ocierały o nie.

W  A nglii znow u w ynaleziony został 
now y typ  kolosów w ojennych pod nazw ą 
„S uper-D readnought,“ pom ysłu inżyniera- 
tech n ik a  m arynark i angielskiej F ilipa W at- 
tsa . Cztery takie pancern ik i rząd  angielski 
postanow ił n a ty ch m iast zbudow ać. Będzie 
to olbrzym  o 200 m etr. długości, 25 m etr. 
szerokości, o pojem ności 26,000 tonn  
a szybkości 23 węzłów na godzinę. D o­
tychczasow e zaś ty p y  D readnoughtów  
miały: długość 150 m etrów , szerokość 20 
m etrów , pojem ność 22,000 tonn, szybkość 
20 węzłów na godzinę. Są to stalow e ol­
brzym y, podzielone w ew nątrz n a  kam ery 
w  ten  sposób, że zburzenie k tórejko lw iek  
kam ery zew nętrznej nie szkodzi okrętow i, 
gdyż za n ią je s t  tej sam ej g rubości 
p ły ta  stalow a.

Zaburzenia we  Włoszech.  W  połu­
dniow ych W łoszech w ybuchły  poważne 
rozruchy, k tóre zm usiły rząd do użycia 
siły zbrojnej. W  Palerm o zorganizow ano 
trzech dniow e ogólne bezrobocie. S tanęły  
fabryki, zakłady przem ysłow e, tram w aje, 
pozam ykano m agazyny i sklepy. Rozpró- 
żniaczony tłum  „lazzaronów" dopuszczał 
się wszelkiego rodzaju  nadużyć i gw ał­
tó w .'P o licy a , czując się bezsilną w ezw a­
ła  do pom ocy wojsko. Doszło wreszcie 
do k rw aw ych sta rć  ulicznych, podczas 
k tó rych  tłum  obrzucał w ojsko i policyę 
kam ieniam i i g radem  ku l rew olw erow ych, 
wznosił b arykady  i staw iał opór zacięty.
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Rząd włoski silnie jest zaniepokojony te- 
mi zaburzeniami, przybierającemi coraz to 
poważniejszy charakter.

K rętactw a dyplomacyi watykańskiej.  
Znana—a tyle hałaśliwa—sprawa ks. mon- 
signora M ontagnini, znowu znalazła się 
niespodziewanie na porządku dziennym. 
Jak  wiadomo, zbadanie dokładne wszy­
stkich papierów znalezionych w gm achu 
dawnej nuncyatury  papieskiej w Paryżu 
i szczegółowe o nich sprawozdanie poru- 
czono jednem u z członków parlam entu 
francuskiego. Po długiej (21/, lat) i mozol­
nej pracy, poseł ów przedstawił rządowi 
francuskiem u raport, k tóry pozornie nie 
wyprowadza z równowagi sfer w atykań­
skich. Przyczyny tego spokoju wyjaśnia 
nam berlińska „Post“ (z dnia 4 b. m.) 
wskazując zarazem dobitnie, ja k  krętem i 
szlakami kroczy polityka W atykanu.

AYiele papierów, skonfiskowanych 
przez rząd francuski, musiało mieć cha­
rak ter na tyle kompromitujący, że k a r­
dynał Merry del Val, papieski sekretarz 
stanu, zaraz na początku r. 1907 polecił 
ogłosić, że „osoby, które obawiają się 
publikacyi skonfiskowanych dokumentów, 
winny same postarać się o wynalezienie 
tego rodzaju środków w celu obrony praw 
swoich, jak ie  same uznają za najlepsze. 
Przy konfiskacie nie była zarządzona re- 
jestracya dokumentów, a zatem łatwo 
dziś twierdzić, że dany papier był znale­
ziony w archiwum  ks. M ontagnini’ego, 
lubo w rzeczywistości nigdy nie był w je ­
go ręku .“

Rząd francuski w całej tej sprawie 
zajął stanowisko nieuznawania charakteru 
oficyalnego ks. M ontagnini’ego, którego 
uważał za człowieka prywatnego, podej­
rzanego o wtrącanie się do spraw we­
w nętrznych państwa. Papiery zatem za­
brane stanowią osobistą jego własność. 
Przytem  zachodzi i tego rodzaju okoli­
czność, że wśród zabranych dokumentów 
niema ani jednego, któryby się odnosił 
do czasu przed datą 30 lipca 1904 r. t. j. 
daty zerwania stosunków dyplom aty­
cznych przez rząd francuski z W atyka­
nem, czyli—innemi słowy—niema ani je ­
dnego dokum entu należącego do byłej 
nuncyatury  paryskiej.

Mimo to jednak  papieski sekretarz 
stanu, czynił starania u rządu hiszpań­
skiego, aby ambasador hiszpański w Pa­
ryżu wziął w swoją opiekę papiery z ar­
chiwum M ontagniniego, czego jednak  ten 
ostatni uczynić nie chciał. Wobec te­
go W atykan zmienił taktykę swoje­
go postępowania. Ksiądz Montagnini

popadł w niełaskę, nie może pokazać 
się w W atykanie. Dawny nuncyusz pa­
pieski w Paryżu, kardynał Lorenzelli, un i­
ka spotkania się ze swym b. podwładnym 
a W atykan patrzy na całą sprawę oczy­
ma rządu francuskiego t. j. rzymska 
kurya przekonała się stopniowo, że „nie- 
urzędow a“ działalność monsign. Monta­
gnini we Prancyi naw et za czasów za­
chowywania konkordatu była nielegalną. 
Niewolno mu było np. znosić się bezpo­
średnio z biskupam i francuskim i i wogó- 
le z francuskiem  duchowieństwem. Pod­
czas, gdy _ inni nuncyusze reprezentują 
papieża nie tylko wobec danego rządu 
ale zarazem wobec katolickiej ludności 
danego państw a, nuncyusz paryski był 
tylko reprezentantem  papieża u rządu 
francuskiego. Jedynym  przywilejem jego, 
było udzielanie proszącym pozwolenia na 
czytanie książek, przez „indeks" zabro­
nionych. Lecz i ten  przywilej skrępowa­
ny był wieloma warunkami. Z tego pun­
k tu  widzenia, działalność monsign. Mon­
tagnini je s t  naganną i nie można jej ni- 
czern wy tłómaczy ć, ani uspra wiedli wić—j ak 
mówią w W atykanie. Innemi słowy, ks. 
M ontagnini m usi być ofiarą polityki pa­
pieskiej i ponieść jej złe skutk i na sobie.

Tymczasem w archiwum  skonfisko- 
wanem — jak  powiadamiają dobrze z niem 
obznajmieni — znajdują się własnoręczne 
listy ks. kardynała Merry del Val z in- 
trukcyam i drobiazgowemi dla M ontagni­
niego. Są dalej sprawozdania bardzo po­
ufnej natury  o biskupach francuskich.

Dzisiejszy rząd francuski nie omie­
szka zapewne skorzystać ze sposobności 
i zechce prawdopodobnie znalezionym 
papierom dać największy rozgłos.

„Berliner Tageblatt (4 lipca b. r.) 
w specyalnej korespondencyi z Rzy­
m u powiadamia, z jak ą  uw agą sfery wa­
tykańskie śledzą walkę parlam entarną 
w Niemczech. „Rozumie się—samo przez 
się—pisze do berlińskiej gazety jej kore­
spondent, że gdyby kierunek polityki ka­
tolickiego centrum  zależał całkowicie od 
papieża, to napew no’stronnictwo to było­
by w lepszych stosunkach z rządem, ani­
żeli je s t  obecnie. Jednak w Rzymie staran­
nie unikają zbyt głośnego wyjawiania tej 
myśli, albowiem zdają sobie tu  dokładnie 
sprawę z niemocy Stolicy Apostolskiej 
w stosunku do centrum , które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na wyra­
żone w tej mierze rady i wskazówki Rzy­
mu odpowiedziałoby kategoryczną odmo­
wą. Wielkie to szczęście dla papieskiej dy­
plomacyi, że nuncyatura monachijska znaj-
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duje się w ta k  dośw iadczonych rękach . 
D om inikanin, ks. F riih w irth , łączy w so ­
bie typ  n ieprzejednanego u ltram o n tan in a  
z m iękkiem  i um iejącem  się wszędzie 
w ślizgnąć obejściem  i w ybornie spełnia 
swoje obowiązki, co te inbardziej należy 
cenić, skoro jeg o  poprzednik m ons. C apu­
to dopuszczał się sta le  jed n eg o  n ie tak tu  
za drugim .

Nowa klątwa.  A rcybiskup paryski 
w ydał w osta tn ich  czasach rozporządzenie, 
odnoszące się do pisem ka „Le P elerin  de 
M arie.“ Rozporządzenie to brzmi: „P rzej­
rzaw szy dw adzieścia cz tery  num ery  m ie­
sięcznika... „Le Pelerin  de M arie,“ k tó ry  
wychodzi w naszej dyecezyi, w Alfor- 
tville od czerw ca r. 1907 ; n astępn ie od­
czytaw szy list, sk ierow any  do nas w im ie­
niu ś. K ongregacyi In d ek su  z dnia 7-go 
czerwca w spraw ie owej publikacyi, zau­
w ażyliśm y jednocześnie, że red ak to r tego 
pism a nadużyw a tek stu , zaw artego  w liście, 
doń adresow anym , w yłam ując się z pod 
władzy i pow agi kościelnej. A przeto m o­
cą w ładzy biskupiej i delegacyi ze s trony  
Stolicy A postolskiej, potępiam y przegląd, 
p. t. „Le Pelerin  de M arie,“ i zabraniam y 
w iernym  czytać to pism o."

Kapitały papieża. C iekaw ych rzeczy 
dow iadujem y się z małej książeczki „Ge­
neralnego T ow arzystw a ubezpieczeń na 
życie i dochodów dożyw otnich." C zyta­
my tam :

„Najlepiej przekonyw ującą odpow ie­
dzią na  podobne py tan ia  m ogą być te 
kolosalne sum y, n a  jak ie  ubezpieczają się 
osoby panujące i znani m ilionerzy, zazw y­
czaj um iejący  doskonale obliczać sw oje 
dochody. N aprzykład król Jerzy  IX  by ł 
ubezpieczony n a  12 milj. fr., król H iszpański 
Alfons n a  3 mil. Ubezpieczeni byli ró ­
wnież: A ngielska królow a W ik to rya  i ce­
sarz B razylijski D on-Pedro II. Z żyjących 
obecnie ubezpieczeni są: Ojciec Św. Pius 
X  i królowie: A ngielski, P ortugalsk i,
Belgijski. W łaściciel pow szechnie znane­
go m agazynu Louvre w Paryżu, C hauchard , 
ubezpieczył się na  6 i pół mil. fr., W an- 
kam er n a  3 mil. rb., H am ilton D iston 
na 2 mil. rb .“

A więc papież, ja k  przystało na p ra ­
wdziwego m ilionera, k tó ry  doskonale 
umie obliczać sw oje kapitały , chciał pow ię­
kszyć swe m iliony w Tow arzystw ie ubezpie­
czeń na  życie. Nie w ystarczała  m u w i­
docznie g w arancya banków  zag ran i­
cznych, gdzie kapitały  jeg o  są złożone. I to 
się nazyw a... naśladow aniem  ubogiego 
C hrystusa i pełnieniem  Jego  Ew angelii...

Nadużycia messyńskie.  P rzy  rozda­
w an iu  funduszów , zebranych  na  d o tk n ię ­
ty ch  przez trzęsienie ziemi m ieszkańców  
K atan ii zaszła korupcya, k tó ra  będzie 
przedm iotem  in terpelacyi w izbie w łoskiej. 
Okazuje się, że R ada m iejska K atanii 
w yznaczyła na  ofiary w  M essynie 150 
tysięcy  lirów, a tylko 20 tysięcy  z tej 
sum y doszło do rąk  przeznaczonych. P ie ­
niądze p łynęły  w kieszenie radnych , k tó ­
rzy  wyznaczali przyjaciołom  sam owolnie 
znaczne sum y, bez w zględu na to, czy 
ucierpieli przez trzęsienie ziemi. Pew ien 
u rzędn ik  w yznaczył na  rodzinę z pięciu 
głów, k tó rą  zapisał, jak o  z 17 głów  
złożoną, 4,800  lirów  i tę  sam  zabrał dla 
siebie. T ribuna  ogłosiła re fe ra t in sp ek to ­
ra, z ram ien ia  m in iste ry u m  w ysłanego 
do K atanii, p rzedstaw iający spraw ę tę 
w św ietle ja k  najn iekorzystn iejszem .

Nowe nominacye w świec ie  ducho­
wnym. N uncyuszem  w W iedniu  zostać 
m a m onsign. A versa lub n aw et B isletti. 
Jed n y m  z kandyda tów  do p u rpury  k a rd y ­
nalskiej je s t  książę M aksym ilian Saski. 
Będzie to je d y n y  Niem iec w śród  k an d y ­
datów  Hiszpanów i W łochów .

Zgon Don-Carlosa. Don Carlos de 
B ourbon, książę m adrycki i p re ten d en t do 
tro n u  hiszpańskiego zm arł nagle w Varese 
(we AMłoszech).

Kwarantan na  na granicach.  Z agran i­
cznym  kolejom , władze rządow e Niem iec 
i A u stry i zaproponow ały ustanow ien ie na  
stacyach  pogranicznych  k w aran tan n y  dla 
osób p rzybyw ających  z Rosyi, a to z po­
w odu szerzenia się n a  nowo epidem ii 
cholery.

Spraw a ta  ro zstrzy g n ię tą  będzie w ty ch  
dniach  i w ed ług  wszelkiego praw dopodo­
b ieństw a w m yśl w ym agań  rządow ych.

Z kraju.
Egzamina przejśc iowe. Jak  wiadom o, 

z polecenia obecnego m in istra  ośw iaty  
p. Schw artza, przyw rócono egzam iny p rzej- 
ściowe w zakładach naukow ych, z w a ru n ­
kiem , że w ciągu dw u la t stosow ania te ­
go, no tow ane będą spostrzeżenia i uw agi 
w kw esty i ow ych egzam inów.

T erm in ten  ju ż  upłynął i m in ister 
ośw iaty  polecił kuratorow i w arszaw sk ie­
go okręgu  naukow ego, aby przedstaw ił 
w zm iankow ane u w ag i i spostrzeżenia prze­
łożonych średn ich  zakładów  naukow ych  
w raz z w nioskam i co do tego, jak ie  n a ­
leżałoby poczynić zm iany w egzam inach 
przejściow ych.
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Dane te powinny być dostarczone 
do 14 sierpnia r. b.

N o w e  z a k ł a d y  n a u k o w e .  Kurator 
okręgu naukowego polecił naczelnikom 
dyrekcyi naukowych, żeby wraz z prośba­
mi, złożonemi przez osoby starające się
0 pozwolenie na otwarcie zakładów nau­
kowych prywatnych, nadsyłali opinie
1 wnioski inspektorów szkół ludowych.

Dyrekcye naukowe powinny również 
zawiadamiać inspektorów o wydanych po­
zwoleniach i o otwarciu szkół prywatnych. 
Jednocześnie kurator poleca zaproponować 
wszystkim właścicielom szkół prywatnych, 
a również szkołom rządowym, aby wszel­
ką korespondencyę z władzami naukowe- 
mi i administracyjnemi prowadziły za po­
średnictwem inspektorów szkói.

Żydzi  e k s t e r n i .  Ministeryum oświaty 
zawiadomiło kuratora okręgu naukowego, 
że Żydzi, którzy pragną zdawać egzaminy 
jako eksterni w zakładach naukowych gu­
berni wewnętrznych, powinni złożyć świa­
dectwo, że rodzice ich mają prawo za­
mieszkiwania w tej miejscowości, w któ­
rej odbywa się egzamin. Ponieważ wśród 
eksternów znajdzie się dużo takich, któ­
rzy nie są mieszkańcami danego miasta, 
gdzie znajduje się obrany przez nich za­
kład naukowy, więc winni posiadać świa­
dectwo na czasowe zamieszkanie.

B i le ty  u l g o w e  dla u c z n i ó w .  Minister 
finansów polecił ogólnemu zjazdowi przed­
stawicieli rosyjskich kolei żelaznych roz­
patrzyć kwestyę biletów ulgowrych dla 
uczącej się młodzieży.

Zaproponowano, aby wydawane były 
ulgowe bilety nietylko Ill-ej, lecz i ii-ej 
klasy.

B e z p ł a t n e  bi lety.  Pod przewodnictwem 
głównego inspektora komunikacyi, p. Gor- 
czakowa, utworzona została przy ministe­
ryum komunikacyi specyalna narada, m a­
jąca rozpatrzeć nadużycia z bezpłatnymi 
biletami.

N a d u ż yc i a  na kole i  S y b e r y j s k i e j .  Z Wła- 
dywostoku nadeszło do Petersburga urzę­
dowe zawiadomienie, że z 12 wagonów, 
które wiozły z Władywostoku do Czela­
bińska herbatę, skradziono cały ładunek, 
wartości przeszło sześciuset tysięcy rb.

E m i g r ac y a .  Zarząd wileńskiego „To­
warzystwa udzielania pracy“ podaje do 
wiadomości osób emigrujących do Ame­
ryki, że dotychczas rząd Stanów Zjedno­
czonych wymagał, aby emigranci przy­
jeżdżający do Ameryki, posiadali mini­
mum 20 rb. gotówki. Obecnie zaś zarząd

Towarzystwa otrzymał wiadomość tele­
graficzną, że suma ta została podniesiona 
do rb. 50.

K o m u n i k a c y a  s a m o c h o d o w a  Ł ó dź  —  
B r z e z i n y .  Zaprowadzono stałą komunika- 
cyę samochodową między Łodzią a Brze­
zinami, za pomocą wozu motorowego na 
15 osób o sile 22 koni. Odległość'20 wior- 
stowrą samochód-omnibus przebywa w cią­
gu 45 minut.

Z  Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .

Domy l u d o w e  w  Łodz i . .  Dnia 15 lipca 
założono kamień węgielny pod budowę 
domu ludowego w Łodzi przy ul. Fran­
ciszkańskiej Na 29. Będzie to olbrzymi 
czteropiętrowy budynek—164 łokcie długi, 
25 łokci szeroki, 40 łokci wysoki, wraz 
z oficyną około 100 łokci długą. W do­
mu tym oprócz mieszkań dla 150 rodzin 
maryawickich, mieścić się będzie szkoła, 
ochrona, biblioteka, czytelnia, sala wy­
kładowa dla uniwersytetu ludowego, a 
także sale zajęć dla chłopców i dziewcząt. 
W niedzielę dnia 18 lipca odbyło się po­
święcenie fundamentów—ku wielkiej ra­
dości maryawitów, którzy nie tylko skła­
daniem funduszów ale i pracą ręczną 
w godzinach wolnych od zajęć obowiąz­
kowych—pomagają do wzniesienia tej mo­
numentalnej budowli. W roku bieżącym 
projektowane jest wybudować tylko część 
zamierzonego domu.

Jednocześnie buduje się podobnych 
rozmiarów dom przy ul. Przędzalnianej.

Skl e p  s p o ż y w c z y  w  Lublinie.  Dnia 5 
lipca otwarto w Lublinie sklep spożywczy 
maryawicki przy ul. Lubartowskiej, w wy­
godnym punkcie. Celem sklepu jest przyjść 
z pomocą ubogiej ludności tej dzielnicy 
miasta, dając towar dobry, miarę i wagę 
rzetelną, a ceny umiarkowane.

F a n a t y z m  katol i cki .  .D. 9 lipca dwóch 
maryawitów z parafii Żeliszewskiej wy­
brało się za interesami do Siedlec. Tam 
otoczyło ich kilku prawowiernych katoli­
ków, urągając i złorzecząc; a gdy wracali 
do domu, ciż sami zastąpili im drogę, żą­
dając, aby się wyrzekli Maryawityzmu. 
G dy maryawici uczynić tego nie chcieli, 
napastnicy rzucili się na nich, bijąc nie­
miłosiernie kijami. Napadnięci ledwie z ży­
ciem ujść zdołali.
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Z P R A S Y .

Z za  kulis  W atykanu. Czytamy w 
„Gońcu W ieczornym'1 Jsla 314 ciekawe 
szczegóły o stosunkach, panujących 
w W atykanie.

N iedaw no opow iadano sobie żartobliw ie, że 
papież P ius X, k tó ry  n a  darow anym  sobie przez 
pewnego A m ery k an in a  sam ochodzie używ ał prze­
jażdżki po ogrodach W atykanu , m usi być czło­
wiekiem postępowym . M niem ania tego nie podzie­
la ją  kardynałow ie, k tó rzy  tw ierdzą, że papież co­
raz więcej sta je  się au tokra tycznym , przyczem  
papieża nazy w ają  sta le  „proboszczem .“ K ardyna­
łom i kandydatom  na  kardynałów  nie podobają, 
się reform y, zarządzone przez P iu sa  X. Biskupi 
wielce są  niezadow oleni z tego, że papież zniósł 
liczne dyecezyalne sem in ary a  duchow ne, k tóre nie 
odpow iadały sw ojem u celowi i u tw orzy ł w iększe 
sem inarya  d la każdej prow incyi w łoskiej.

Reform a ta , podobnie ja k  reform a m uzyki 
kościelnej, nie podoba się, ja k  w spom nieliśm y, 
purpuratom  rzym skim , którzy pow iadają: „Lepiej 
było w tedy, gdy  w szystko szło gorzej." Mówią 
z p rzekąsem , że jeże li dalej ta k  pójdzie, to sp ra ­
wdzi się proroctw o M alachiasza, że dla następcy  
P iusa X zostan ie  ty lko „religio depopulata" — re- 
ligia w yludniona. K ardynałow ie i w ysocy pra łac i 
u n ika ją  papieża, k tó ry  żyje osam otniony. N a jb a r­
dziej oburzają  się n a  to, że papież p rzeprow adza 
reform y, nie zasięgając  ich zdania . Z darza się 
niekiedy, że k a rd y n a ł o reform ie swojego w ydzia­
łu dow iaduje się dopiero z dziennika urzędowego. 
D ygnitarze n a  au tokracyę  papieża odpow iadają... 
obstrukcyą. Ale papież obojętny je s t  na  to.

T a okoliczność podobno spow odowała pap ie­
ża do tego, że an i w zimie, an i n a  w iosnę nie 
urządził konsystorzów  do m ianow ania now ych 
kardynałów . Papież nie chce now ych kardynałów  
kuryalnych , a  to nie z powodu oszczędności, ale 
dlatego, że im nie ufa. Pew nego razu  m ia ł po­
wiedzieć w chw ili złego hum oru, że najchę tn ie j 
obszedłby się zupełnie bez kardynałów  ku ryalnych , 
którzy przew ażnie są  tylko dla... dekoracyi.

J a k  wiadom o, papież nie je s t zwolennikiem  
zew nętrznej św ietności i n a  tern 'polu równie zapro­
w adza reform y, d la  wielu osób niedogodne. Jakże  
się różnią przedpokojez czasów Leona XIII od przed­
pokojów obecnego papieża! Dawniej roiło się tu taj 
od prałatów , gw ardzistów  i służby. A teraz? Już 
w m arcu „gw ardyą p a la ty ń sk a"  p rzes ta ła  pełnić 
codzienną służbę, zw łaszcza, że je j szeregi bardzo 
się przerzedziły . Równie gw ardya szw ajcarska 
stale się zm niejsza. A co na jgo rsza , papież b a r­
dzo znacznie zm niejszył liczbę prałatów , którzy 
pełnią ty lko funkcye dworskie, ja k  np. m ajordo- 
rnus ks. Bisleti, którego papież ironicznie nazw ał: 
„Madama B tichetta." Także i z tego są  niezado­
woleni prałaci, że papież chętnie p rzesta je  z młod­
szymi duchow nym i niższych stopni.

Niezadowolenie ogarnęło  naw et urzędników  
świeckich W atykanu , k tó rzy  we w rześniu m uszą 
opuścić wygodne swoje dotychczasow e m ieszkania 
i przenieść się do wyznaczonego dla nich „pałacu 
koszarowego" przy „Porta  A ngelica." W m ieszka­
niach w atykańsk ich  pozostaliby tylko kard y n a ło ­
wie M erry del V al i G asparri, p ra ła c i Bisleti, 
Misciatelli i P ifferi, tudzież ich sek re tarze  i k a ­
pelani. Także ap teka  pap ieska  zostanie przenie­
siona z W atykanu  do wymienionego pałacu, a lud 
nie będzie ju ż  w ypełniał dziedzińca Damazego, 
ażeby od m nicha franciszkańsk iego  o trzym ać 
tanie leki i... poradę lekarską.

Z listów do Redakcyi.

0 n o w y m  s y s t e m i e  ro ln ic tw a .
Zbliża się czas żniw a potem siewów. 

Należy podzielić się spostrzeżeniami po- 
czynionemi nad nowym sposobem upra­
wy zbóż ozimych i jarych  w edług w ska­
zówek podanych w „W iadomościach Ma- 
ryaw ickich" z roku bieżącego NTs M  15, 
19 i 21. Nie zdołaliśmy jeszcze wybadać 
dostatecznie tego system u, nie możemy 
przeto wypowiedzieć swmjego ostateczne­
go zdania. Pragniem y tylko podzielić się 
z Braćmi spostrzeżeniami tymczasowemi, 
sądząc że nie będą one bezużyteczne; 
a może pobudzą i innych do zabrania 
głosu publicznie, a w ten sposób pow sta­
nie większe zainteresowanie się tym  przed­
miotem, nabierzemy odwagi do pójścia 
nowemi drogami w rolnictwie i przyczy­
nimy się do rozwoju takowego w naszym 
kraju.

W „W iadomościach Maryawickich" 
je s t  podany podwójny sposób uprawy 
zboża: 1) Obsiewanie pola pasami 12 cali 
szerokości poprzedzielanemi takiejże sze­
rokości pasami nieobsianemi. Na obsianych 
robi się pięć rządków — ziarnko . zboża 
o cal jedno od drugiego. Pasy nieobsiane 
piele się i spulchnia pielnikiem Planeta. 
2) Drugi sposób siania ziarn na flan­
ce, następnie przesadzanie na odpo­
wiednio przygotowaną rolę, potem obory- 
wanie tak  posadzonych flanc zboża.

Pierwszy sposób je s t  o wiele korzy­
stniejszy od zwyczajnego siania, zaoszczę­
dza się na mordze 3—4 ćwierci zboża 
przy wysiewie, a zasiew przedstawia się 
przynajmniej dwa razy silniejszy od zw y­
czajnego obsiewu — jedno ziarnko w yda­
je  5—10 kłosów, podczas gdy w zwyczaj­
nej uprawie wydaje 1—3 najwięcej 5 kło­
sów i to słabszych. Obsiew ten  można 
robić i pojedyuczemi rządkami jak  buraki, 
a. wtedy lepiej się obsypują przy obory- 
waniu, a łatwiej siać, gdyż po przygoto­
waniu redełkiem  rządków (redlin) jak  pod 
buraki i spłaszczywszy wałem ich po­
wierzchnię, należy sadzić pojedyncze ziarn­
ka w dołki zrobione kijkiem o 4 cale 
jedno od drugiego wr sposób mijany, jak  
przedstawia rysunek: * * * * * 
by w ten  sposób wyzyskać pole a zara­
zem by krzewy mogły swobodnie się 
rozrastać.

Do robienia rządków (redlin) i obre- 
dlenia, używa się radełka potrójnego lub
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poczwórnego oprawionego w jedną belecz- 
kę—do niego potrzebna para koni.

Można obsiewać pola zaorane na 
płasko pojedynczemi rządkami lub pasa­
mi po 5 rządków, przy pomocy siewnika 
jednorzędowego: Planet (pielnik kombino­
wany z nożami, grabkam i, radełkiem  i sie- 
wnikiem, u A. Grodzkiego, Senatorska 33 
w W arsz. po odłączeniu procentów kosztuje 
koło 29 rb.). Gdy zasiew podrośnie, do wy- 
pielenia i spulchnienia pasów nieobsianych 
zakłada się po odjęciu siewniczka—radełko 
—(siewniczek trzeba dobrze poznać, by 
równo—nie za gęsto ani za rzedko doko­
nać obsiewu). Przy zastosowaniu siewnicz­
ka mniej się depcze rolę.

Najkorzystniej jednak  przedstawia 
się flancowanie zboża. Korzyści przewyż­
szają wszelkie oczekiwania, a pracy nie 
tak  wiele, jak  to się przedstaw ia na po­
czątku. Roślinka przeflancowana rozra­
sta się i wzmacnia, jedno ziarno wydaje 
20, 30, 40 a czasami i więcej kłosów, 
a kłosów prawie dwa razy silniejszych 
niż przy zwyczaj nem sianiu. Takie pole 
obsiane rządkami zupełnie się zagęszcza 
silnem zbożem.

Dla otrzym ania flancy siać należy 
zboże wcześniej, niż zwykły siew; najle­
piej na przygotowanym  na to kawałku 
ziemi.

Przestrzeń 12 łokci wzdłuż i tyleż 
w szerz zasiana flancami — w ystarczy na 
obsadzenie jednej morgi.

Pod flance należy wybrać pulchną 
ziemię, by łatwo można było je  wyjąć 
z ziemi.

Gdy zbliża się czas flancowania, co 
następuje po 4-ch tygodniach od zasiania— 
przygotować należy rolę odpowiednio i siać 
albo pasami 12 calowemi po 5 rządków 
(oziminę 5 cali źdźbło od źdźbła, a ja rzy ­
nę o 4 cale) pozostawiając pasy takiej sa­
mej szerokości nie obsadzone, albo też 
rządkami jak  buraki odległemi od siebie 
o 9— 10 cali (dla wyzyskania pola można 
sadzić rządki jak  wyżej na rysunku.) Do 
oborywania używać można albo konnego 
radelka, albo też radelka Planet Jr.

Po pewnej wprawie sposób ten nie 
będzie zbyt uciążliwym, lecz owszem bar­
dzo przyjemnym. Najprzód za robotę 
wraca się odrazu korzec zboża z morgi. 
Morga w ten sposób obsiana może w y­
dać zamiast 8 do 12 korcy — 25 do 50.

Nadto do tej roboty mogą być uży­
te dzieci kilkunastoletnie, które w ten 
sposób uczą się pracy, unikając próżno­
wania, a więc w yrabiają swój charakter 
i m ają zadowolenie, widząc doraźny owoc 
swej pracy.

Siew rzędami pojedynczemi może 
mieć zastosowanie na ziemiach tłuściej­
szych, pasami 5-cio rzędowemi na piasz­
czystych.

Żeliszewianin.

Ofiary.

Jeden z pracow ników  d ru k a rn i „M aryaw ity“ 
p J. K. złożył n a  rzecz pozbaw ionych p racy  ro­
botników  w Lesznie 1 rb.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

U sposobienie ta rg u  było spokojne. Ceny psze­
nicy nie podniosły się, ceny ży ta  pod koniec ty ­
godnia spadły .

z a  k o r z e c  
Pszenica w yborowa żądano 9.00 — 9.25 

„ b ia ła , średn ia  „ 8.60 — 8.90 — 9.00 
Żyto w yborowe „ 6.45 — 6.55

„ średnie „ 6.30 — 6.40
Jęczm ień 2-rzęd. „ 4.60 — 5.00

„ 4-rzędowy „ 4.15 — 4.30
Owies w yborowy „ 4.50 — 4.60

„ średn i „ 4.20 — 4.40
„ o rd y n ary jn y  „ 4.00 — 4.10

(„Now. Gn,z.“ M  320).

Prenumerata „M aryaivity“ wynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubel. Adres Redakcyi i Adm inistracyi 

—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują  

„ Wiadoyności 21aryawicJcie“ bezpłatnie.

Wsch. Zach.
Lipiec. KALE ND A RZ Y K. słońca słońca

22 Czwartek IMar. M agdaleny g. 4 m. 5 g. 8 m. 7
23 Piątek  |Apolinar. B. M. g. 4 m. 6 g. 8m . 5

R e d a k to r  i W ydaw c a  K*. Jbo Kowalski, IMaryswita.
D rukarn ia  Ks. J a n a  Kowalskiego w Łodzi, F ranc iszkańska  27.


